[image: ]

[bookmark: _GoBack]                                                            Kura
To była zwyczajna kura domowa. Kura, jakich miliony spaceruje codziennie wokół obejść na całym świecie. Niczym szczególnym się nie wyróżniała. Nie była ani młoda, ani stara, ani ładna, ani brzydka, ani bardziej, ani mniej upierzona. Kura i tyle. Na takie jak ona nikt raczej nie zwraca uwagi, bo i po co? Codziennie rano, grzecznie z pozostałymi kurami opuszczała kurnik, żeby rozpocząć swój zwykły dzień. Kilka kroczków w lewo, kilka kroczków w prawo. Łyp okiem w jeden bok, łyp okiem w drugi bok; nie, żeby coś zobaczyć, nie, żeby na coś zwrócić uwagę, tylko ot tak, dla przyjemności. Później kilka spokojnych dziobnięć, nie, żeby była głodna, ot tak, z przyzwyczajenia; tu mała trawka, tam dżdżowniczka, tutaj jakiś mały kamyk dla odmiany, gdzieś jakieś ziarenko; ot, całe jedzenie. (Na marginesie, musimy tutaj dodać, że to, iż kura je niewiele, jest nieprawdą, bo, jak wiemy, je przez cały dzień). Później, jak się już troszkę poruszała, odzywała się jej fizjologia – małe coś tu, potem małe coś tam, bez jakichś wielkich ceremonii, ot, zwykła potrzeba. Prawdziwe halo zaczynało się dopiero, gdy przystępowała do najważniejszej czynności dnia – do znoszenia jaja. O, co się wtedy działo! Wrzeszczała, jakby chciała poinformować cały świat o tym fakcie. Wielkie mi coś! Jedno małe jajko, a tyle szumu, jakby znosiła ich cały tuzin, i do tego jeszcze robiła z nich od razu pyszną jajecznicę. Ale dla naszej kury widocznie było to bardzo ważne, bo przez te kilka minut nikogo innego na podwórku nie było słychać, tylko ją. Po zniesieniu jajka – całkowita laba: spacerowanie, zagrzebywanie się w piasku, jakaś mała drzemka i to wszystko. Bez żadnych wygłupów, popisów, udawania, jak chociażby w przypadku koguta. Wieczorem (a jakże!) były opowieści: jakie to życie teraz nieznośne, że żyje się trudniej, no, a i o pożywienie nie jest już tak łatwo jak kiedyś. A jajko? Teraz nikt już nie ceni jajka, kiedyś to było w cenie. Wieczorem w kurniku odbywały się mniej więcej takie rozmowy. Rzucane od niechcenia gdakania, niepoparte niczym i nieoparte na niczym. Bo jak wiemy, kura domowa mocna w głowie nie jest. Żadnej refleksji, żadnej uwagi, ba, nawet żadnego spostrzeżenia od niej wymagać nie możemy. Żadnych skoków w bok. Te same czynności, to samo zachowanie od rana do wieczora. Kura musi być przewidywalna. Ale wróćmy do naszej bohaterki. Po całym dniu, zmęczona, jak automat wskoczyła na grzędę i nie wdając się w żadne pogaduszki z sąsiadką, od razu zasnęła. Tutaj w imieniu naszej kury musimy stwierdzić, że miała spokojne i dobre życie. Ale jak to w życiu bywa, czasami wszystko staje na głowie. Tak też było z naszą kurą.
Pewnego poranka, jak zresztą codziennie, rozpoczęła dzień od małego spaceru po podwórku. Obojętna na wszystko, co działo się obok niej, udała się tym razem na kraniec podwórka, gdzie wznosiło się wysokie ogrodzenie z metalowej siatki. Chodziła tam często, więc nie było w tym nic szczególnego. Ale tego dnia było inaczej. Moglibyśmy powiedzieć, że gnało ją tam przeznaczenie. Gdy już była blisko ogrodzenia, jak zawsze w takiej sytuacji, łypnęła okiem za siatkę. I wtedy stanęła jak wryta. Po drugiej stronie, kilka metrów od niej, stał król. Piękny, duży ptak o wielkim, barwnym ogonie, który przyglądał się jej z zainteresowaniem. Musiał być tutaj nowy, bo: po pierwsze, nasza kura nigdy go do tej pory tutaj nie widziała, a po drugie, on sam zachowywał się jak ktoś, kto po raz pierwszy w życiu widzi kurę. Stali tak przez chwilę w milczeniu wpatrzeni w siebie, aż do momentu, kiedy nasz paw (bo tak nazywał się król), chcąc widocznie nawiązać kontakt, zapiszczał przeraźliwie. To wystarczyło, żeby nasza kura dała w nogi tak, że o mało nie przewróciła po drodze koguta. Oczywiście, oberwała od niego za to, ale w tym momencie było to dla niej zupełnie obojętne. Przed jej małymi oczkami stał on – król. Przez cały dzień chodziła po podwórku jak struta. Gdziekolwiek nie poszła, cokolwiek nie dziobnęła – widziała przed oczami króla. Nawet gdy szła znieść tradycyjne jajko, gdakała jakoś bardzo niewyraźnie i cicho. Wieczorem, gdy siedząc na grzędzie, nie mogła zasnąć, znów widziała przed swoimi oczami pawia. Biedna, nie mogła jeszcze o tym wiedzieć, że się po prostu w nim zakochała. Kura ma bowiem móżdżek może mały, ale serce proporcjonalne do swojej wagi.

Następnego ranka była już zakochana w pawiu od czubka głowy po ostatni pazur nogi. Od razu poleciała w miejsce, gdzie go wczoraj widziała. On już czekał na nią przy ogrodzeniu. Znów przez moment wpatrywali się w siebie bez słów. Kura była zauroczona – co za figura, wdzięk, szyk, elegancja, a jego barwy i pióra; tak to był prawdziwy król! Kura stała zafascynowana. Gdyby nawet w tym momencie pojawił się lis, myślę, że nie byłaby w stanie uciec. Pierwszy ruch wykonał paw. Stwierdziwszy, że kura nie jest w jego typie, obrócił się na pięcie i majestatycznym krokiem, jak przystało na władcę, odszedł w kierunku swojego podwórka. Wtedy kura zrobiła coś, czego trudno byłoby po niej się spodziewać – rzuciła się na siatkę i wrzeszcząc wniebogłosy, próbowała rozerwać ją pazurami. Oczywiście, zrobiło się od razu wielkie zamieszanie i zbiegowisko, zarówno z jednej, jak i z drugiej strony siatki. Pojawiły się gęsi, kaczki, indyk, a nawet pies podwórkowy Burek z zainteresowaniem przyglądał się tej scenie. Kogut, który przybiegł na końcu, bo załatwiał jakąś ważną sprawę na końcu podwórka, stanął jak wryty. Czegoś takiego jeszcze w życiu nie widział Jedna z jego kur najwyraźniej oszalała. Próbował interweniować, przywrócić na podwórku jakiś porządek, ale wszystko na nic. Kura biegała po podwórku jak opętana, drapała wszystkich, wyrywała sobie pióra. Istny koniec świata! Uspokoiła się trochę dopiero pod wieczór.

Ale to, co się wydarzyło, wstrząsnęło całym kurnikiem, podwórkiem, ba, całą miejscowością. Zachowanie kury było przez kilka najbliższych dni na dziobach i pyskach wszystkich. Oczywiście, nikt nie znał prawdziwej przyczyny jej zachowania. Nawet winowajca, czyli paw, do którego również dotarły te wiadomości, nie omieszkał skomentować: „Taki jest finał braku dyscypliny i porządku w zagrodzie”. Dodał coś jeszcze o randze, hierarchii i autorytecie, ale i tak nikt tego nie słuchał. A plotki krążyły o naszej kurze różne: że musiała zjeść coś niezdrowego, że to może pierwsze objawy globalnego ocieplenia, że to pewnie od tego ciągłego stresu związanego z presją znoszenia coraz ładniejszych jaj, a nawet znalazł się ktoś, kto stwierdził, że to wszystko jest zasługą natłoku informacji. Gadali, co gadali, wszystkiego i tak nie mogę powtórzyć, bo i miejsca szkoda, a i nie wypada, faktem jest, że od tego czasu nasza kura trzymała się na uboczu. Uwiła sobie nowe gniazdo, w którym nie wiadomo jak znalazła kilka starych jaj. Oskubała się na znak protestu i przez całe dnie nic innego nie robiła, tylko je wysiadywała. Schudła i zmizerniała bardzo, ale podobno ubzdurała sobie, że z tych jaj wyklują się królewskie dzieci.

Gdyby nie stary indyk, nie wiadomo, jak by się skończyła ta historia. Zaprzyjaźnił się z kurą, przesiadywał z nią długie godziny, rozmawiając o różnych codziennych sprawach. Był miły i uprzejmy, a że był już stary, miał bardzo dużo czasu. Kurze bardzo się spodobał, bo trochę przypominał jej króla. Nie miał tak ładnych piór jak on, ale za to był mądry i życzliwy. Kiedy zaczął opowiadać innym na podwórku, że jest jego najlepszą przyjaciółką, kura bardzo go polubiła. Często widywano ich, jak spacerują razem i rozmawiają. Kura znów stała się taka jak dawniej, wróciła do stada. Oczywiście, stary indyk pozostał jej najbliższym przyjacielem. Wszyscy jej bardzo zazdrościli takiego przyjaciela. Podobno kiedyś stary indyk powiedział, że ten błazen paw nie zasługuje nawet na jedno pióro z upierzenia jego przyjaciółki kury. Tak to czasami bywa, że to, co ładnie wygląda, okazuje się zupełnie nieciekawe, gdy się temu przyjrzymy bliżej.
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